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N o w y  gw ałt .
K orespondent petersburski donosił nie

dawno do „Polit. C orr.“ , ze podróż Po- 
biedonoscewa do Królestwa Polskiego m ia
ła  na celu m i ę d z y  i n n e m i  zebranie 
informacyj potrzebnych do dalszych uk ła
dów z W atykanem , i że z tego powodu 
opóźnił się wyjazd do Rzymu pełnomoc
nika rosyjskiego Mossołowa.

Dzisiaj odsłaniają się po części owe 
i n n e  c e l e  misyi Pobiedonoscewa.

Wiadomo czytelnikom, jakich  to bar
barzyńskich środków używała Moskwa, by 
Unitów nawrócić na prawosławie, jak  ich 
to całemi masami wpędzano do m arzną
cej rzeki i trzymano tak długo, aż nie- 
przyjęli prawosławnego obrządku.

Biedny lud unicki, wierny wierze p ra 
ojców, opuszczony przez wszystkich, n a 
wrócony gwałtem na prawosławie, osie
rocony, bo mu zabrano i wywieziono ka
płanów, nie mógł się pogodzić z narzu- 
conem mu wyznaniem i dlatego, unikając 
cerkwi i popów prawosławnych, udaw ał 
się, czasem i w bardzo dalekie strony, 
bo* i do nas do Galicyi, by szukać S a
kramentów.

Pobiedonoscew trafił widocznie na ślady 
tych tajem nych komunikacyj wiernych wie 
rze synów z duchownymi ojcami, i oto 
dowiadujemy się z W arszawy, ż e  o n e -  
g d a j  u w i ę z i o n o  t a m  d w ó c h  k a 
p ł a n ó w  k a t o l i c k i c h ,  p o l s k i c h ,  
k t ó r z y  u d z i e l a l i  s a k r a m e n t ó w  
n a w r ó c o n y m  g w a ł t e m  n a  p r a w o 
s ł a w i e  U n i t o m .

I  cóż mówić na ten nowy gwałt 
zadany sumieniu i wolności? co począć, 
skoro niema siły, by go odwrócić? Za 
pisujemy go tylko na dalszych kartach 
księgi naszych krzywd, jakie znosimy od 
wieku, a zapisujemy również jako komen
tarz do toczących się między Petersbur 
giom a W atykanem  układów, jako dowód, 
z jaką to wiarą prowadzi Moskwa owe 
układy, i jakie to będzie owo m o d u s v i -  
Ye n  d i,  którego niby obie strony mają 
szczerze pragnąć i do którego owe u k ła 
dy mają niby wkrótce doprowadzić.

M O W A
W O JC IEC H A  hr. D ZIED U SZY C K IEG O

miana w Sejmie podczas rozpraw  szkolnych.

(Dokończenie).

Zdaje m i się, że się nie omylę, jeżeli p o 
wiem, że dobrze zastosow ana nauka p o g lą 
dowa może się w łaśnie przyczynić do uzu
pełnienia w ykształcenia, do wsi, do ludu  n a 
szego zastosow anego w ykształcenia zindyw i
dualizow anego, jak  się wyraził szanowny po 
seł Szujski. J e s t  s tra tą  czasu może, zbyt długo 
jednego i tegosam egó uczyć, pow tarzać je 
d n e  i te  sam e rzeczy, i przym uszać do p rzed
wczesnego jasnego form ułowania m yśli, jeśli 
chodzi o dzieci, których przeznaczeniem  dojść 
kiedyś do innych nauk, w których im przy
padnie w udziale wcale, inne i bez porów na
nia wyższe ćwiczenie wyobraźni i m yśli — 
ale ten  sam  powolny a praw ie do zbytku 
dokładny system  nauczania je s t zdaniem  m o- 
jem  wielce zbawiennym dla dzieci, których 
całe w ykształcenie wiuno się kończyć w szko
le ludowej. Użyteczną przecie je s t rzeczą, 
ażeby dziecko um iało zdawać sobie sprawę 
z tego, co chce i m yśli swoje w jak  n a jle 
pszy wyrażało sposób. Tu bywają u nas po 
pełniane błędy w zastosow aniu sy s te m a tu ; 
najczęściej nauczyciele naszych szkół nie do
rośli do zawodu swego. J e s t jednak  nadzieja, 
że kiedyś może tem u zadaniu sprostają. M o
gą być, w mojem przekonaniu niezawodnie 
bywają i w system acie sam ym  zastosowane 
do szkół naszych nauki poglądowej błędy po 
dobne do tych, o których już w spom niałem , 
wskutek których ta  nauka poglądow a nie d ą 
ży do zwrócenia uwagi na realue potrzeby 
ludu wiejskiego albo m iejskiego, tylko je s t 
ogólnikow ą, teo re tyczną, jakąś  szablonową, 
isto tn ie zm uszającą często do pracow itego 
um ysłowego próżnow ania, mówiąc dzieciom 
obszernie o rzeczach, które im się nigdy na 
nic nie przydadzą, i które pomim o szerokiego 
wykładu pozostaną zawsze dla nich obcemi. 
Ale nie idzie jeszcze zatem , byśm y m ieli 
gruntow niejszy system  nauczania w szkołach 
naszych zarzucić. A niechby u nas szkoły 
ludowe były jak  najlepsze, najbardziej skon
centrow ane i najbardziej zindywidualizowane, 
ja k  to się słusznie wyraził mój poprzednik, 
to złem u się jeszcze nie zaradzi, będzie złe 
gdzieindziej się znachodziło. P o  skończeniu 
bowiem szkół, po nauczeniu się tego, czego 
się włościanin nauczyć powinien, w chwili, 
w której zda sobie spraw ę z otoczenia swo
jego i potrzeb swoich i obowiązków swoich, 
w której uczy się czytania, p isania i rach u n 
ków, i zrozum ie otaczającego go św iata zna
czenie, niełatwo m u będzie znaleźć odpowie
dnie m iejsce, w którem by m ógł powziąć dal
szą a użyteczną wiedze. Z konieczności p ra 
wie zapragnie iść do m iasteczka, wcisnąć się 
do szkoły średn ie j, gdzie później najczęściej 
przepada, nie doszedłszy do żadnego poży
tecznego celu, jak  o tern już w spom inałem ; 
albo zostanie wyrzucony ze szkoły w p ier
wszych k lasach , albo, co się zbyt często 
dzieje, w skutek zbytecznej pobłażliw ości nau
czycieli przejdzie przez całe gim nazyum  i 
utknie przy m atu rze , a w tedy je s t już n ie 
zdolnym do życia norm alnego na wsi. A zbyt 
często naw et, poszedłszy daleko jeszcze, znaj
dzie się wobec tego, że um ysłow ą posiadł 
zdolność i w ykształcenie, że pracow ał ciężko 
i gorzko przez całą m łodość swoją, ta k ,  jak  
nie pracuje ten , który uczy się posiadając 
dostatek , i że potem  społeczeństwo m u od
mówi należytego wobec minionej pracy za
robku. A  jeżeli wtedy m ogą m u przyjść do 
głowy m yśli niezadowolenia i n iechęci, może 
się wyrodzić w piersi jego nienaw iść do spo
łeczeństw a— rzecz niedziwna, jakkolw iek o p ła 
kania godna.

J e s t  to  ten  kw iat społecznej ośw iaty, który 
zakwita u nas, a który nie m a g run tu  pod 
sobą. P odstaw ę dać m u m usim y i w interesie 
wyższej wiedzy i w in teresie  rzeczywistego 
wykształcenia. Podstaw ę tę  dać m ożna tylko 
w ten  sposób, jeżeli się założy obok szkół 
ludowych jako dokończenie szkół ludowych, 
zam iast szkół wydziałowych prowadzących 
tylko do pewnego niedostatecznego i ency
klopedycznego w ykształcenia, szkół nieużyte
cznych, niewykształcających człowieka k lasy
cznie, a nieuspasabiających go do żadnej 
pracy na chleb, jeżeli zam iast ty d i szkół na- 
stana szkoły, w których obok nauk w istocie

chlebodajnych będą i dalszych nauk udzielać 
odpowiednich w pewnej ograniczonej m ierze 
dzisiejszej nauce szkół wydziałowych. A m ó
wię w pewnej ograniczonej m ierze ty lko, p o 
nieważ w dzisiejszych wydziałowych szkołach 
tak  m ęzkich jak  i żeńskich w ykładają takie 
multnm  przedm iotów , iż takowe w głowie ża
dną m iarą zdrowo pom ieścić się nie m ogą. 
Powinny pow stać jak  najliczniejsze szkoły, 
w którychby uczono obok pewnych ogólnych 
wiadomości i d la  w łościan zasad rolnictw a 
i dla przyszłych rzem ieślników  zasad rze
m iosła, przem ysłu, pojęć handlowości naw et 
po m iastach. (Braw o). Kadbym  w każdym 
powiecie widzieć szkoły wydziałowe rolnicze, 
w każdem  m iasteczku większem szkołę wy- 
działow o-przem ysłow ą lub handlową. Kiedy 
z pedagogam i mówię, pocóż przepuszczacie 
takie mnóstwo ludzi przez gim nazyum  niższe, 
że uczniowie w wyższych klasach mimo n a j
większych zdolności nauczycielskich nie mogą 
posiąść tej wiedzy, jabąby  posiąść mogli 
wtedy, gdyby ich było m n ie j, gdyby tam  
w gim nazyum  wyższem byli sam i uczniowie 
zdolniejsi? odpow iadają m i:  Cóż m am y ro 
bić z ch łopcam i? cóż oni zrobią, przeszedł
szy przez pew ną ilość k las ty lk o ?  Gdzie 
znajdą prak tyczne dokończenie nauk i?  Czyż 
możemy m ieć sum ienie skazywać ich na m arną 
nędzę ?

Szkoły takie, jakich  pragnę widzieć jak  
najwięcej, oddałyby w nasze ręce los p rze
m ysłu, los naszego handlu , i utw orzyłyby 
klasę średnią, bez której zm arnieć m usim y, 
a k tóra u nas nie je s t  tak potężną, jak być 
powinna w zdrowem  spółeczeństw ie, i k tó ra  nio 
wydaje dość indywiduów, btóreby m ogły za
stąpić klasę wyższą, ubyw ającą zawsze po
d ług  powszechnego" ekonom icznego prawa, 
które zm usza tych, którzy stanęli już u szczy
tu  społeczeństw a do upadku, choćby tylko 
częściowego. Co do szkół ludowych, to  d o 
piero szkoły wydziałowe z rolniczem i p o łą 
czone, któreby od ludu  nie odryw ały, które- 
by swoich uczniów pozostaw iły w tern prze
konaniu, iż oni są przeznaczeni w racać na 
grzędę, orać swą rolę i we wsi żyć, jako po
rządniejsi, in teligentniejsi i dojrzalsi w łościa
nie — dopiero takie szkoły po trafią powoli po 
kilku pokoleniach lud podźw ignąć tak , że 
lud ten  m ateryalnie, ekonom icznie i um ysło
wo stanie tam , gdzie stanąć powinien, jeżeli 
się m a w naszym  kraju  dziać kiedy dobrze. 
A w tedy zyska tylko na tern i ów kwiat u- 
mysłowy, o który nam  chodzi przecie także, 
i bez którego nie m oglibyśm y stan ąć  w rzę
dzie narodów cyw ilizow anych, jeżeli nie 
wszyscy z konieczności będą szli do szkół 
wyższych, jeżeli społeczeństw o u góry i u 
dołu przyjdzie do przekonania, że trzeba za
kasać rękawy i zabrać się do walki tw ardej 
o chleb powszedni, do walki o byt. Jeżeli 
tylko włościanin sam  będzie m arzył o tem , 
aby syn nie nadzwyczajnie i wyjątkowo u- 
zdolniony zabrał się do roli um iejętniej jak  
ojciec jego, jeżeli z drugiej strony zubożały 
szlachcic nie będzie chciał koniecznie, aby 
syn jego zają ł jedno ze stanow isk uczonych, 
tylko zadowolni się stanow iskiem  niższem 
lub średniem , zadowolni się tem , aby syn 
jego przy niskiem  lub średniem  albo zwyczaj- 
nem uzdolnieniu wziął się do pracy, do prze
m ysłu, jeżeli to nastąpi, wówczas i ten  kwiat
0 który nam  chodzi, m usi zakwitnąć lepiej
1 bujniej niż dotąd. A  to panowie najpierw  
dlatego, bo jeżeli nie będzie tej anorm alno- 
ści, iż wobec ogólnego ubóstw a pod w zglę
dem stanu  naszej um ysłowości widzimy u 
siebie zupełnie wyjątkowy natłok ludzi g ar
nących się do nauki wyższej, jeżeli ludzie 
nie będą sadzili, iż tylko uczone zawody są 
przyzwoitemi, jeżeli nie będzie ścisku cho
robliwego w szkołach średnich — wtenczas 
nauka będzie m ogła być udzielaną tym , k tó 
rych um ysł je s t  odpowiednio nastrojony, da
leko dokładniej i z lepszem i owocami, niż 
dotąd.

P anow ie! Nie chcę tu  mówić i zbyt d łu 
go jeszcze się rozwodzić nad  tem , jakbym  
sobie w yobrażał gim nazyum , nie może to  bo
wiem należeć do przedm iotu  rozpraw  tej 
chwili, lecz niech mi wolno będzie, skoro się 
o tem  mówi, zwrócić jeszcze" uw agę na to, 
że może być, iż ta  ofiarność publiczna, k tóra 
się zawsze zwraca ku dawaniu stypendyów, 
m iałaby korzystniejsze pole do działania, 
gdyby w innym  kierunku dążyła do podwyż

szenia stanu  gimnazyów naszych. N iestety 
z bardzo św ietnem i w yjątkam i najczęściej 
ciała nauczycielskie nasze bywają zm uszone 
uważać swój zawód za zarobek tylko, za 
p racę dla chleba. S tan  ten  znowu je s t spo
wodowany błędnem  wykonaniem ustaw  is tn ie 
jących. Chociażby się najbardziej m łodzieniec 
palił do swego zawodu nauczycielskiego i 
m iał najwyższe wyobrażenie o tem , że będzie 
sługą nauki i zapali św iętą pochodnię n a 
tchnienia do wiedzy i piękna w duszach m ło
dzieży, to przecież są okoliczności, w których 
i ten  zapał gasnąć m usi, w których m łody 
sup len t zostanie zniechęcony, w których strac i 
wszelki anim usz do rzeczywistego naukowego 
nauczania. Człowiek najczęściej jedną  tylko 
naukę pokochać może i posiąść na praw dę, 
a na to , aby ją  pokochał, po trzeba, aby od 
początku nauczycielskiego zawodu tego czło
wieka w w ykonaniu ustaw  szkolnych o to  się 
starano , aby w ykładał tylko naukę ukochaną, 
aby go nie rozrywano i nie rozkładano i nie 
rozrzucano na kilka i k ilkanaście rozm aitych 
pól. N ieszczęśliwy suplent, który m usi na j
rozm aitsze w ykładać rzeczy, i botanikę i h i- 
storyę, albo m atem atykę i grekę, nie może 
ani jednej ani drugiej z "tych nauk ukochać, 
ani ich posiąść, m usi się stać m aszyną, k tóra 
źle naby tą wiedzę źle drugim  udziela, staje 
się m aszyną, a tak  widzi w H om erze W ir
giliusza a naw et w Mickiewiczu sam ą tylko 
gram atykę (B ra w o ! bardzo tra fn ie). P o trze- 
baby tu  zwrócić uwagę na tych, którzy kie
ru ją  siłam i nauczycielskiem i, aby kierow ali 
niemi inaczej, ażeby nie łam ali ludzi, któ- 
rzyby się m ogli stać użytecznem i d la kraju  
sam i, i którzyby m ogli innych na użytecznych 
obywateli, na chlubę narodow ą wychować. 
M łody sup len t, k tóry , dodajmy" do tego —
0 głodzie i chłodzie przy nędznem  u trzym a- 
m aniu swem musi jednocześnie uczyć p rzed
m iotu, który ukochał, i przedm iotów , k tóre 
mu są obojętuem i, opuści wreszcie z kon ie
czności ręce. M arzył o tem  może, że będzie 
zapalał w sercach powierzonej mu młodzieży 
święty ogień natchnienia do piękna, do praw dy
1 do wiedzy, ale znajdzie niebawem  we w ła
snej piersi sam e tylko popioły i popiołem  
będzie zasypyw ał serce i um ysł młodzieży. 
Dajcie m u, niech jeden  tylko przedm iot uko 
cha, i niech ten tylko przedm iot od początku 
wykłada, a zobaczycie, że będzie innym  czło
wiekiem.

Oto podniosłem  zaniedbany obowiązek tych, 
co w ykonują ustaw y szkolne i k ierują siłam i 
nauczycielskiem i w szkołach średnich. Ale 
je s t i d rugi obowiązek, o którym  tu w tym  
związku wspom nieć należy, a tem  je s t  obo
wiązek opinii publicznej, od której kierunku 
wreszcie zależy kierunek naukowości naszej. 
W szyscy ci szczodrzy dobrodzieje, którzy 
tworzą stypendya, dają na nie w tej m yśli, 
aby naród  nasz m ógł stanąć na równi z in - 
rym i pod względem um ysłowym  i także na 
równi z innym i narodam i m ógł zajaśnieć w 
cyklu dzieł wspólnej pracy dziejowej E uropy. 
Może braknie czasem refleksyj —  trudno  o 
refleksyę w chwili, gdy dobijają osta tn ie  go
dziny życia, trudno  o refleksyę, kiedy się 
osta tn ią  pisze wolę — ale jeżeli upirna pu
bliczna zostanie przestrzeżoną, że mamy sty 
pendyów ty le , że te stypendya ju ż  nie tworzą 
rzeczywistych użytecznych pracowników spo
łeczeństw a, tylko tworzą w wielkiej m ierze 
ludzi zniechęconych do życia, ludzi, którzy 
zam iast jąć  się do pracy realnej, m uszą się 
zadaw alniać m arzeniem  o tem , że m ogliby 
się podjąć jakiejś pracy id e a ln e j; gdyby się 
na to uwagę zwróciło opinii publicznej, 
wówczas możeby i ci, k tórzy dziś szczodrą 
ręką sypią stypendya, zwrócili dary swe na 
inne cele, raz na uposażenie i wzmocnienie 
szkół takich, które będą zachęcać czy to do 
i hlebodajnego zawodu po wsiach, czy do za
wodu kmiecego, pojętego ato li w sposób 
wyższy, niż to dotąd kiedykolwiek u nas by
wało, a powtóre jeżeli chodzi o kwiat naj
wyższy oświaty, niech dają owe pieniądze, 
które poświęcają na cele dobroczynne i pa- 
tryotyczne, na to , ażeby m ogły wychodzić 
wydawnictwa naukowe w większej daleko 
iiczbie, aby m ogli i ci, którzy się oddają 
nauce, nietylko wydawać dzieła swoje, ale i 
jakieś honoraryum  dostaw ać za nie, bo chleb 
powszedni je s t  tu  rzeczą tak  ważną, mim o, 
iż ludzie i słow em  Bożem się żywią," że bez 
niego i słowo Boże m arnieje. Jeże li gim nazya
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mają stanąć na tej wysokości, na jakiej one 
stoję w Niemczech, to potrzeba nauczycieli 
zachęcić do twórczego działania. Istnieje u 
młodych nauczycieli pewien prąd samoistnego 
działania naukowego — a szczodra ofiarność 
społeczeństwa mogłaby być użytą na danie 
realnej podstawy takiemu działaniu nauko
wemu. Przy tym samym prądzie, dobrze uży
tym i zachęconym przez umiejętne szafowanie, 
jak n. p. we Francyi umieszczonych w ręku 
Akademii umiejętności funduszów, któreby 
miały na celu zachęcanie do pisania książek 
niekoniecznie nową drogę otwierających- nau
ce, ale ciągle dążących, choćby tylko do spo
pularyzowania, do przedstawienia w sposób 
przystępniejszy dla naszych umysłów polskich 
rzeczy naukowych, takie fundusze skierują 
siły nauczycielskie do stworzenin rzeczy real
nych, pozytywnych, rzeczywistą wartość po
siadających. A nauczyciel ten, który się do 
samodzielnej i umiejętnej zabierze pracy, 
bez wszelkiego ' porównania lepszym będzie, 
niżeli nim bywa dziś. I jak z przeprowadze
niem pierwszej mojej myśli, wynikłoby to, że 
podniósłby się nasz dobrobyt materyaly, tak 
z drugiej strony mej myśli wynikłoby może, 
że ten kwiat umysłowy, o którym mój po
przednik wspomniał, wyżej, świetniejby wy
strzelił niż dotąd, i że oparty o silniejsze pod
stawy społecznego dobrobytu, wydałby owoce 
i stworzyłby rzeczy dodatnie, posuwające na
przód powszechny postęp nauki, przez które
by się uszanowanie dla nas i dla naszego 
kraju nietylko u nas ale i za granicą wzmo
gło. (Oklaski i brawa).

Korespieicye „Gazety M owsbej".
Jasło 6. Listopada 1881.

(F f.) Dnia wczorajszego odbyła się u nas 
komisya w sprawach kolei tranwersalnej. 
P. Jęczmieniowski, inspektor kolei w mini
sterstwie handlu w Wiedniu, i p. Kronhelm 
de Nordheim c. k. radca Prokuratoryi skar
bowej we Lwowie — objeżdżają teraz całą 
trasę, w  celu rozpoznaniania i prawnego 
sformułowania ofiarności miast i obszarów 
dworskich i gminnych, przez które nowa ko
lej ma być przeprowadzoną. Do Jasła  przy
byli d. 1 b. m. a dzisiaj 3 b. m. już jadą 
dalej do Krosna. Miasta stosunkowo daleko 
większą ofiarność okazują, jak  wsie które 
przeciętnie o darowiźnie gruntów pod kolej 
teraz słyszeć nie chcą. Nicby w tem nie 
było zdrożnego, gdyby przedtem niebyło 
zbyt wiele obietnic bezpłatnego odstąpienia 
gruntów pod kolej; zaś po tylu obietnicach 
zastanawia takie postępowanie, zwłaszcza 
że niektórzy właściciele ziemi powodowani 
mylnie zrozumianym interesem własnym na
wet przeciw budowie tej kolei wręcz się 
oświadczają. Inaczej rozumują miasta jak  
n. p. Jasło, które i grunta ofiaruje, i jeszcze 
do dopłaty gotówką się zdeklarowało, ja k 
kolwiek miasto prócz dochodów z propinacyj 
żadnego majątku nie posiada a mimo to 
szkoły utrzymuje i ź największym wyśił- 
kiem finasowym założenie i rozwój Gimna- 
zyum w Jaśle wspiera. Z gorączkową też 
niecierpliwością oczekujemy tutaj rozpoczęcia 
budowy tej kolei, która bezsprzecznie ma 
daleko większą ważność dla nas, jak  uchwa
lony w Sejmie Bank krajow y. Oby tylko 
uchw ała Izby niższej przeszła rychło przez 
Izbę wyższą, w której akcyonaryusze kolei 
Karola Ludwika, przedwczesnem usunięciem 
się od obrad, powzięcie uchwały w tej spra
wie w czasie przeszłej sesyi udaremnili. Tym
czasem centralne biuro inżynierów kolejo
wych na całą linię od Zagórza do Grybowa 
w Jaśle ustanowione, urzęduje pod dyre- 
kcyą p. Suchanka nad-inżyniera bardzo gorli
wie, mimo nastania pory zimowej, utrudnia
jącej roboty miernicze polne. Ad vocem ro
bót w polu donoszę, że i w  naszej okolicy 
ogromne obszary ziemniaków, buraków, k a
pusty i t. p. jarzyn  zostały śniegiem zasy
pane i mrozem ścięte. Tak więc rok, który 
w gospodarstwie tak  hojnie darzyć obiecy
w ał, nie dopisał wcale, bo zboże wogóle nie- 
namłotne a jarzyny w większej części zmar
z ł e — zmarnieją i zgniją.

Dnia 29 października odbył się w Jaśle 
wybór członka Rady nadzorczej Towarzy
stw a wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 
W ybrano ponownie Czesława Kobuzowskie- 
g o , właściciela dóbr Sulistrowa między Du
klą a Żmigrodem. Kontrkandydatem by ł hr. 
Franciszek Mycielski, prezes Rady powiato
wej w Jaśle.

Lwów, 5 listopada.
*** Ucichła arena sejmowa, w rozhoworach 

idzie przeżuwanie ostatnich drastycznych dys- 
kusyj, gdzieniegdzie błąka się łagodna weso
łość z rozbicia się Stańczyków,— zresztą wszy
stko wraca w zwykłe tryby; fakta zaś nowe, 
począwszy od wybornej sanny kontrastującej 
dziwnie z okrytemi zielenią topolami, a skoń
czywszy na exhibicyach pp\ Zmartwychwstań
ców i pp. Socyalistów g a l i c y j s k i c h  (?!), są 
niezawodnie więcej interesującej aniżeli poli
tycznej natury.

Więc w gmachu sejmowym na przykład, 
ogromna uwijatyka około urządzenia prywa
tnego i oficyalnego mieszkania dla marszałka,—

zaczem idą, oprócz mnóstwa tapicerskich kwe- 
styj, różne melancholijne uwagi nad losem 
biór Departamentu Igo czyli gminnego, które 
przerzucono gdzieś do najmniej pokaźnych 
ubikacyj, jakkolwiek to Departament czcigo
dnego Smolki. Zdaniem dosyć ogólnem, przez 
wzgląd na dostojną osobę prezesa Izby depu
towanych, należało jakoś tak to zrobić, żeby 
było inaczej. Niektórzy zowią to robotą p o 
m i k o ł a j  o w s k u .  Niewiem, jak to dokła
dnie rozumieć, bo wyraz ten poniekąd bywa 
historyczny, a przyznam się, że od pewnego 
czasu nasze generał-poły biosy nader we mnie 
osłabili zapał do historyi.

Wspomniałem o Zmartwychwstańcach, a i 
wasza „Gazeta® z okazyi wiadomego internatu 
toż samo niedawno uczynić widziała się w 
konieczności. Trafnie przewidywaliście, przy
puszczając, że rezultat krzątania się tych pp. 
może się znaleść wprost przeciwnym ich wy
głaszanym programom. Niestety to się zbyt 
rychło, bo już teraz sprawdzać po części za
czyna. W wianku melodyj narodowych na 
przedstawieniu teatru ruskiego wygwizdano i 
wysykano ustęp . .  . o! czyż mam powiedzieć? 
— ustęp: J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a !  
Jest to, zdaje się, zakończenie przegrywki 
rozpoczętej mową ks. Kaczały w odpowiedzi 
na internat Zmartwychwstańców. Dalsze pie
śni odezwą się zapewne w paraleli. O! m ą
d re  Stańczyki... Od komentarzy nad owem 
zdaniem wstrzymuję się tu w zupełności, 
zwracając tylko nań waszą uwagę. Sapieu- 
ti sa l!

Spokojniej można mówić o t. z. pp. so- 
c y a l i s t a c h  swojskiej przeróbki z międzyna
rodowych utopistów. Poczciwy ten świadek, 
który jak twierdzi, już wynalazł panaceum na 
sprowadzenie raju tu na ziemię, niezdołał 
jednak dotąd wynaleźć sobie nazwiska. W pro
gramach, które tutaj dość gęsto rozesłał, 
zowie się najprzód s o c y a l i s t a m i  p o l s k i mi  
ws chodn i e j  Gal icyi .  Z tego też powodu, 
jak widziałem, odsyłaliście ich pod ten osta
tni adres. Ale w kartce na ów tytuł nale 
pionej ogłaszają się już oni s o c y a l i s t a m i  
g a l i c y j s k i m i .  To przezwisko, jeśli się 
nie mylę, jest trochę niegrzeczne, bo nie- 
uwzględnia członków, czyli raczej członków 
płci nadobnej, które tam również współudział 
brać mają. Wypada więc wynaleźć co prędzej 
jakąś trzecią nazwę, inaczej: Sic vos non vobisl 
gotowe zawołać z goryczą piękne socyalistki, 
coby chyba nie mało nabawiło kłopotu pp. 
autorów p r o g r a m u ,  którego ostatnim wy
krzyknikiem jest r ó w n o u p r a w n i e n i e  o b o j 
ga płci®. Lecz może te obawy zbyteczne, 
raz dlatego, że prawdopodobnie piękne socy
alistki po łacinie skarżyć się nie mają zwy
czaju, a powtóre, choćby to chciały czynić 
po g a l i c y j s k u ,  to autorowie wbrew swojej 
niby zasadzie zrywania ze światem formali
zmu i dyplomacyi, bardzo jednakże ową obie
cankę dyplomatycznie wyrazili. Fiszą bowiem 
oni, że tylko s t a r  a n i em  ich „będzie p r z y 
c z y n i a ć  s i ę  do zupełnego w y s w o b o d z e 
n i a  k o b i e t  przez uzyskanie k o n c e s y i  w 
d u c h u  (?) równouprawnienia obojga płci.® 
O! moi panowie, to już nie tylko dyploma- 
cya ale poprostu eskobaryzm, i ja ,  gdybym 
przypadkiem był piękną socyalistką, tobym 
wam nic a nic nie uwierzył. Z powszechnego 
zaś stanowiska niewiara w tym względzie 
jest o tyle łatwiejszą, ile że już sam p r o 
g r a m  dostatecznie się o to postarał, maja
cząc jak na mękach lub pokazując figę pod 
czapką. W ł a s n o ś ć  pójdzie pod dystrybu- 
cyę społeczną, wychowanie t. j. e d u k a c y ę  
wszyscy otrzymają całkowitą. Miejsce d z i 
s i e j s z e g o  m a ł ż e ń s t w a  zajmie wyższa  
s z l a c h e t n i e j s z a  f o r m a  z w i ą z k ó w  o- 
b o j g a  p ł c i  — jaką mianowicie?? — a ro 
d z i n a  rozwinie się w ową idealną instytu 
cyę, za którą dziś tak niesłusznie uchodzi. Oh, 
co się zowie mówić jasno i przekonywująco!

Program ten przyszedł tutaj podczas obrad 
sejmowych, więc nawet nie miano czasu się 
z niego naśmiać. Jeśliby zaś jakim niepotrze 
bnym zbiegiem zeloci jego dostali się przed 
sądy, to jest nadzieja, że zaraz z pierwszej 
poufnej audyencyi zostaną odesłane do domu 
a raczej do szkoły z surową ojcowską nauką. 
Reforma zaś stosunków społecznych /  ta wie
kuista kula a zarazem ozdoba ludzkości nie 
od takich inepcyj potrzebuje wskazówki i 
steru, chyba w tem znaczeniu, żeby w nich 
widzieć jeden objaw patologiczny więcej, i 
obok tysiąców a tysiąców innych starać się 
i nań zaradzić.

Opinia też publiczna wiele się wzruszyła 
owemi dziecinnemi elukubracyami,' natomiast 
zwraca ona uwagę na pewien przypływ odo
rów i pajęczyn reakcyjnych, które od nieja
kiego czasu zaczynają ostrożnie wprawdzie, 
ale niemniej istotnie i dziś szeroko podsuwać 
się pod nasze rogatki i wciskać wewnątrz 
różnemi szczelinami. O tem. potem.

Teatr.

Jeżeli zacna, poczciwa i szlachetna tenden- 
cya, szczęśliwe odzwierciedlenie wypadków ży
cia codziennego i trafne a bystre uchwycenie 
typów, wystarcza do utworzenia typu drama
tycznego z życia ludu, to przyznać trzeba, iż 
autor „Biednych,® sztuki w sobotę na naszej

scenie przedstawionej, wywiązał się bardzo do
brze z swego zadania. Zapewne, gdybyśmy 
przyłożyli bo jego dzieła miarę artystycznego 
wykończenia, gdybyśmy sądzili je  ze stano
wiska sztuki jedynie, znalazłby się zarzut nie
jeden, ale sądzimy, że i autorowi p. L. Świ
derskiemu, i publiczności warszawskiej przyj
mującej gorąco jego utwór, i dyrekcyi naszej, 
chodziło więcej o etyczną niż estetyczną war
tość tej sztuki. A etyczna jej wartość w isto
cie jest znakomita. Posiadamy w literaturze 
naszej już spory zapas wybornych sztuk tea
tralnych, zaczerpniętych z życia Ludu wiejskie
go, ale brak dotąd dzieł, któreby zajmowały 
się życiem niższych klas miejskiej ludności. 
A jednak tu i pole bardzo wdzięczne i ma- 
teryał bogaty i skutek najpewniejszy. Biedna 
ludność miejska najbardziej narażona na dzia
łanie źle zrozumianej cywilizacyi, ludność, 
w którą z sfer wyższych spadają męty same 
pełne jadu i zepsucia, łatwiej traci podstawy 
i zasady moralności, łatwiej ulega zgubnym, 
pięknie brzmiącym a dla niej niezrozumiałym  
doktrynom, niż konserwatywna luduość rolni
cza. A zresztą z natury rzeczy teatr działać 
może na ludność miejską i przedmiejską, ale 
lud wiejski wyjątkowo tylko zaczerpnąć może 
naukę z teatru, bo go nigdy prawie nie 
widzi.

Dla tego wdzięczni jesteśmy serdecznie au
torowi, iż w  tę stronę zwrócił swe oczy i za
jął się życiem tej niższej klasy ludności. Uspra
wiedliwiamy też i rodzaj efektów, sięgających  
często w dziedzinę melodramatu, bacząc na to, 
że miał na względzie sfery, którym trzeba 
wszystko powiedzieć, a nie wiele do domysłu 
zostawić. Ale jednej uwagi przemilczeć nie 
możemy. Wśród charakterów uchwyconych 
z realistyczną prawdą, znajdujemy przeważną 
ilość typów ujemnych, kilka dodatnich i szla
chetnych ale biernych, a jeden tylko rzeczy
wiście czynny, występujący jak deus ex  ma
china — i to charakter kupca Dawida. Jest 
to dźwięk fałszywy, jest to fałszywy idealizm, 
wtrącony tu niepotrzebnie, nawet ze szkodą 
może. Takich charakterów nie ma niestety, 
a jeżeli są, to stanowią tylko rzadki, bardzo 
rzadki wyjątek, którego za normę stawiać nie 
można. Jeżeli autor w społeczeństwie chrze- 
ściańskiem widzi przewagę typów ujemnych, 
zkąd wziął w społeczeństwie żydowskiem ta
kiego reprezentanta, pełnego szlachetności, po
czciwości, miłości bliźniego i rozumu.

Z tein wszystkiem raz jeszcze dziękujemy 
autorowi za zajęcie się tą nieszczęśliwą klasą 
ludności i prosimy, by zachęcony gorącem  
przyjęciem swego dzieła, dalej na tem polu 
pracował. Tematu tak prędko nie braknie 
niestety.

Co do gry artystów, przyznać wypada, iż 
była bardzo staranną i dobrą. P. Żelazowski 
w roli młodego krawca, ulegającego łatwej 
pokusie, dał nam poznać nową a cenną stronę 
swego talentu, pani Żelazowska i pan Stę
po wski grali z przejęciem się, a w scenach 
dramatycznych, z prawdziwem i głębokiem  
uczuciem. . Wyborny typ stworzył p. Wojda- 
łowicz' w roli obywatela Obelgalskiego, w le
wając w karykaturalnie nieco przez autora za- 

.rysowaną postać, wiele prawdy i konsekwen- 
cyi. Co najwyżej cenimy, to, że ustrzegł się 
przesady a utrzymał miarę stosowną. Wszyscy 
zresztą artyści, których wymieniać tu nie mo
żemy, spełnili swe zadanie starannie i su
miennie.

Nie wątpimy, iż sztuka ta, wsparta grą na
szych aktorów, pozostanie długo na repertua
rze a szczególnie zapełni przez kilka niedziel 
salę ludnością właśnie taką, która swe ży
cie, swe ułomności i wady, swe zabawy 
i cierpienia, tam znajdzie i piękną naukę za
czerpnie. A do dyrekcyi ośmielimy się za
nieść prośbę, czyby nie było możebnem, przy
najmniej na niektóre miejsca zniżyć cenę bi
letów, by zachęcić jaknajszersze koła do przy
bycia. Czyby nie znaleźli się zresztą ludzie 
dobrej woli, którzyby ponieśli małą ofiarę, by 
zakupiwszy pewną ilość biletów, rozdzielili ta
kowe uboższym. Junior.

Z początkiem bieżącego miesiąca odbyło się 
zgromadzenie słuchaczów wydziału prawniczego 
uniw. Jag., na którem Zarząd biblioteki prawni
czej zdawał sprawę ze swych czynności. Ze spra
wozdania tego dowiadujemy się, że w roku ubie
głym przybyło około 80 dzieł, nie licząc czaso
pism prawniczych , tak że ogólna liczba książek 
dochodzi do poważnej liczby 1475 dzieł nauko
wych. Ponieważ bardzo drobne wkładki człon
ków zbyt mało kasę wspomagają i główny za
siłek stanowił dochód z zeszłorocznego balu pra
wników, więc i tego roku poleciło walne zgro
madzenie osobnej komisyi urządzenie takiegoż 
balu, p r z e z n a c z a j ą c  z a r a z e m  p o ł o w ę  
d o c h o d u  na  f u n d u s z  p o m n i k a  M ick ie
w i c z a .  W skład nowego zarządu weszli p p .: 
Abraham Wł. jako bibliotekarz, Krygowski Kaz., 
Leo Juliusz i Siekierzyński Fr. jako wydziałowi.

RoM ctwo, baniel 1 przemysł.
Tygodnik finansowy.

Likwidacyę na giełdzie paryskiój skończono, 
padła nie jedna ofiara fałszywej spekulacyi, lecz 
dwaj główni przeciwnicy stoją niewzruszeni, tyl
ko giełda ze słabszych graczy została oczysz
czoną. Takiego łagodnego przejścia nawet opty
miści się nie spodziewali, a było się o co oba
wiać. Aby mieć wyobrażenie, jak wysoko stoją

akcye w Paryżu, dość przytoczyć, że akcye gru
py Bontoux t. j. Union Gónórale, Landerbank i 
węgierski Landesbank, z wpłatą 175 milionów 
franków podług ostatniego kursu, przedstawiają 
wartość 977 milionów; aby zaś od tego kapi 
tału rocznie zapłacić 5 °/0, trzeba zarobić 50 mi
lionów. —  To też Union gónórale nie próżnuje, 
tylko nowe operacje finansowe obmyśla w Rosyi, 
Hiszpanii, Serbii i w Turcyi bierze udział w u- 
regulowaniu długów, w Austryi chce przeprowa
dzić reformę kolei żelaznych, zuiesienie przymu
sowego obiegu papierowych pieniędzy tak pań
stwowych jak banku austro-węgierskiego. Kursa 
pomimo tego na giełdzie wiedeńskiej dotychczas 
się nie podniosły, chociaż na to się zanosi; prze
szkodziło temu dość wielkie bankructwo w Tryeś- 
cie , a w skutek tego egzekucyjna sprzedaż pa
pierów. Z 30 milionów za wypłacony kupon li
stopadowy także bardzo mała tylko cząstka na 
giełdę się zwróciła.

Renty bardzo nieznacznie się podniosły, bo 
tylko o 40 centów. Akcye kredytowe trzymały 
się prawie w jednej cenie, Bodencredit i Bank- 
verein podniosły się z powodu dobrych intere
sów, Anglo zaś na wieść o tworzeniu się banku 
międzynarodowego w Tryeście; kolejowe akcye 
zrazu zaczęły się podnosić w skutek wstrzyma
nia żeglugi przez mrozy, lecz wraz ze śniegiem 
i zwyżka stopniała. Z losów zajmują całą uwa
gę nowe losy serbskie, które dość szybko się 
rozchodzą; losy tureckie także się podniosły o 
4 złr. Bontoux chcąc bowiem wyprzeć bar. Hir- 
scha z Turcyi, zaproponował rządowi wybudować 
tamże sieć kolei i tym sposobem umożebnić cho
ciaż częściową wypłatę kuponów od losów tu
reckich.

Ostatecznie notują: Akcye kredytowe 36 7.20, 
Anglo 155, Union 143 .70 , Bankverein 140, 
Statsbahn 334, Karola Ludwika 313.75, Lom
bardy 147.50, Renta pap. 76.77, 4°/0 węgier
ska renta 89.82, Napoleondory 9.37, Marki 
57.95. Ruble stoją cokolwiek lepiej, na pogło
ski o wielkiej pożyczce na budowę kolei i reor- 
ganizacyę rządowego banku, notują je na 125.50.

Przegląd polityczny.
Dzisiaj rozgrywa się stanowcza wa lka  

między kandydatami na opróżnione przez p. 
Dra Weigla krzesło poselskie w wied óskie.i 
Radzie państwa. —

Ostatnie słowo w tej sprawie w ypow ie
dzieliśmy w wydanym wczoraj „d o d a t k u “, 
który do dzisiejszego numeru dla zamiejsco
wych czytelników dołączamy.

Ze sprawozdania o walnem przedwybor- 
czem zebraniu tam podanego, poznają czy
telnicy program popieranego przez nas k an 
dydata p. Stanisława Mieroszowskiego.

Główny jego współzawodnik p. Jonathan 
Warschauer nie wypowiedział żadnego zgo
ła programu na walnem zebraniu prócz ko
munału, że będzie trzymał z „ Kołem“. O 
świadczenie, że będzie trzymał z „Kołem®, 
uwolniło snać kandydata od podania po 
głądów, jak  się też zapatruje na rozmaite 
kwestye polityczne, ekonomiczne i społe
czne, co przecież jest ważnem, boć i w „Ko
le® nie wypływają przecież zdania z pod 
podłogi, ani nie spadają ze sufitu, lecz trze
ba je  wnieść, trzeba być czynnikiem, który 
pewne zdania i poglądy wnosi do owego 
„Koła®.

W prawdzie nie wątpimy, że p. Dr W ar
schauer przepadnie, ale ten zwracamy za
wczasu uwagę czytelników na liczbę gło 
sów, jak ą  on otrzyma, a będzie ona najle
pszą miarą indolencyi, jaka dzięki Stańczy
kom ogarnęła u nas umysły. —

Jeżeli p. Mieroszowski nie otrzyma po
ważnej liczby głosów, jakąbyśm y na nasze 
stosunki mieć chcieli, to zawdzięczać to bę
dziemy tym w yborcom , którzy bezmyślnie 
i bez liczenia się z okolicznościami, staw ia
li sobie kandydatury, jakie się im podobało.

Szanujemy np. bardzo osobę p. Dra Mi
kołaja Kańskiego, chociaż powiemy szcze
rze, że przemówienie jego na walnem ze
braniu zrobiło na nas wrażenie, jakby  po
litycznej desperacyi, — z drugiej jednak 
strony i właśnie dlatego, że p. Dr Kański 
jest kandydatem, o którym każdy wie z gó
ry, że musi przepaść, popieranie takiej kan
dydatury na upór, szkodzi niezmiernie spra
wie. —

„Czas® po stracie Klaczki, zamilczał zu
pełnie. Dra W arschauer a nie wypadało mu 
popierać bez narażenia się na śmieszność, a p. 
Mieroszowskiego jako wybitnego nieprzyja
ciela koteryi Stańczyków, nie chciał „Czas® 
popierać, ani też nie miał śmiałości wystą 
pić przeciw n :emu — wolał więc rzucić 
intelligencyi krakowskiej w twarz kalum
nią, że tylko ci są godni reprezentowania 
miasta Krakowa, co należą do koteryi Stań
czyków. Interes koteryi zwyciężył u „Cza 
su“ dobro publiczne. —

Dzienniki lwowskie zajmowały się bardzo 
szczerze wyborem posła z miasta Krakowa. 
„Dziennik Pol-ki“ był naszem zdaniem do
brze poinformowany.^ — „Gazeta Narodowa® 
zamieściła ostatni list z Krakowa z 6 listo 
pada, a więc pisany przed zebraniem wybor- 
czem, na którem szanse inaczej się zaryso
wały, jak w komitecie, gdzie przewage miała 
elita Stańczyków.

Na dzień 7 b. m. zapowiedziane było pełne 
posiedzenie delegacyj, z którego oczekujemv 
relacyj.
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D nia zaś 6 b. m. odbyło się posiedzenie 
kom isji delegacyi w ę g i e r s k i e j ,  na którem  
kierownik m in isterstw a zagranicznego da ł b a r
dzo ważne enuncyacye co do polityki zagra
nicznej. D elegat Ludwik K arm en zainterpelo- 
wał kierownika m in. zagr. o stanowisko m o 
n a r c h i i  d o  i n n y c h  m o c a r s t w  a m ia 
n o w i c i e  R o s y  i ,  o cele i rezu ltaty  zjazdu 
g dańsk iego , dalej o t o ,  zkąd wyszła in ic ja 
tyw a do podróży króla w łosk iego , jaki był 
jej cel i co postanow iono na zjeżdzie w iedeń
skim. In terpelow ał również w sprawie dunaj- 
skiej i zapytyw ał o przeszkody tam ujące jej 
rozw iązanie, zapytyw ał jak  stoi spraw a tu re 
ckich i serbskich kolei żelaznych i czy P o rta  
zgodziła sie na budowę lin ii salonickiej.

K ierow nik m inisterstw a spraw  zagranicznych 
oświadczył na to :  Ponieważ w G dańsku byli 
obecni tylko m onarchowie Rosy! i. Niem iec 
wraz z swymi m inistram i, przeto rząd austry - 
acki nie może posiadać bezpośrednich w iado
mości o naradach , które się tam  toczyły, ani
0 zapadłych tam  układach. Mówca odczytuje 
następnie poufne rapo rty  am basadorów  uw ie
r z y te ln io n y c h  w Berlinie i P e tersburgu , z k t ó 
rych pokazuje się, że zjazd przyszedł do sku 
tku  na wyraźne życzenie c a ra , że nie p o ru 
szano tam  żadnych ściśle określonych kwe- 
styj politycznych, i że pokojow o-konserw aty- 
wny charak ter tego zjazdu, przyczynił sie 
wielce do wzmocnienia pokoju europejskiego. 
W edle m niem ania mówcy nie powzięto tam 
ani ustuych ani pisem nych zobowiązań.

Monarchia nasza —  ciągnął dalej mówca
  pomimo agitacyj i wichrzen „Inoden ty  ,
pozostaw ała w przyjaznych stosunkach z W ło
cham i. K ró l H um bert powziąwszy in ic ja tyw ę 
do zjazdu, zadokum entow ał tem  sam em , jak 
wiele m u zależy na u trzym aniu  przyjaźnych 
stosunków między obydwom a państw am i. 0 -  
pm ia publiczna i opinia prasy w obydwóch 
połow ach m onarchii św iadczą najlepiej o po 
wodzeniu zjazdu. Ściśle określone kwestye 
polityczne nie zostały tu ta j wcale poruszone.

M ów ca, po odczytaniu niektórych doku
mentów, wypowiada osobiste przekonanie, że 
F orta  nie bedzie sprzeciw iała się niezawodnie 
budowie linii sa lon ick ie j, gdyż m usiała  się 
p rzekonać, że obawy, jak ie  żyw iła na tym  
punkcie , są bezpodstaw ne. M onarchia nasza 
bowiem dom agała się budowy tej kolei wy
łącznie z względów h and low ych : wszelkie
inne powody były jej zupełnie obcemi.

W kwestyi dunajskiej kierownik m in iste r
stw a spraw  zagranicznych dał wyjaśnienia, 
zgodne zupełnie z wyjaśnieniami złożonem i 
w delegacyi austry jackiej.

Del. hr. A udrassy  o św ia d c z y ł, że za d o 
w olonym  jest z w y jaśn ień  d an y c h  w s p ra 
w ie sto suuku  m o n arch ii do W ioch. O dkąd  
stosunek  nasz do N iem iec s ta l s ię  silniej 
sz y m , m ów ca nie o b aw ia  się  „ I r re d e n ty ,14 
k tó ra  może stać  się  n iebezp ieczną co n a j
w ięcej sam ym  W łochom . G dyby  „ Irre d e n ta 11 
m ia ła  zaw ikłać W łochy w w ojnę z nam i, 
m ogiybv n as tąp ić  ty lk o  dw ie  ew en tualno  
ś c i f  albo zw y c ięży ły b y  W łochy, a  w tedy  
zw yc ięs tw o  byłoby  udziałem  stro n n ic tw a re 
p u b lik a ń sk ie g o , lub też W łochy zostałyby  
p o b ite , a  w tedy  m usiałby  nas tąp ić  d la  dy  
n as ty i zw ro t z łow rog i. N ajsku teczn ie jszą  
o b ro n ą  g ran ic  naszych  są  sam e W łochy. 
P rzechodząc do kw esty i du n ajsk ie j, m ów ca 
w y raz ił p rze k o n an ie , że R um unii ze sw ej 
s tro n y , pom im o ca łego  szow inizm u przec iw  
nam  zw ró co n e g o , zależy n a  tem  najw ięce j, 
ab y  pozostaw ać z n am i w  d o b ry ch  sto sunkach . 
Na' u w ag ę  m in istra  Szlavego w y ja śn ia  m ów ca, 
że t o , co pow iedz ia ł o W ło sze ch , je s t  li 
w yp ływ em  osobistych  je g o  p rzek o n ań  i d o 
d a ł p rz y te m , że d la  obrony  g ran ic  m o n a r
ch ii nie jest po trzebna  n ad z w y cz a jn a  s iła  
zbrojna.

Szef sekcyi K allay na zapytanie del. Gzi r-  
natonyego oświadczył urzędownie i katego
rycznie, że o z j e ź d z i  e Na j j .  P a n a  z c a 
r e m ,  n i e  b y ł o  d o t y c h c z a s  m o w y ,  ze 
nie je s t jednak  wykluczouem , iż obaj m onar
chowie m ogą się spotkać kiedyś. N a zapy
tanie deleg. Szilagyego oświadczył p. Kallay, 
że m onarchia nasza zostaw ała i zostaje w ści
słych i serdecznych stosunkach z Niem cami,
1 że od czasu zjazdu gdańskiego stosunek 
ten nie zm ienił się. Stosunek ten nie odnosi 
się wyłącznie do sprawy w schodniej, lecz roz
ciąga się na wszystkie kwestye, w których 
idzie o u ite resa  naszej m onarchii. Nz zapy- 
thn ie  del. F alka  o stosunkach m onarchii do 
Serbji. ośw iadczył p; K allay, że stosunki 
te  są obecnie tak  dobre, jak nigdy p rz e d 
te m ;' m onarchia może śm iało liczyć za
wsze na przyjaźń Serbji bez względu na rząd 
stojący u steru , gdyz naród serbski je s t  p rz e 
konany o konieczności naszej przyjaźni. N a 
dalsze zapytanie wyjaśnił m in ister Szlavy, że 
nie zawiadam iano P o rty  o pow ołaniu do ży
cia wojska bośniackiego i dlatego też nie 
otrzym ano od niej w tej spraw ie żadnej od
powiedzi.

W obec tych enuncyacyj nie dziwimy się 
wcale, jeżeli W iener Abendpost dla odjęcia 
im zbyt wielkiej wagi pisze: Dzisiejsze dzien
niki wiedeńskie donoszą o w c z o r a j  s z e m  
P o s i e d z e n i u  k o m i s y i  s p r a w  z a g r a 
n i c z n y c h  d e l e g a c y i  w ę g i e r s k i e j .  
Poniew aż na posiedzeniu kom isyi z powodu 
ich ściśle poufnego charak teru  stenografowie 
nie są powoływani, a reprezentanci rządu nie 
byli w m ożności skontrolow ać reprodukcyi

swoich przem ówień, rozum ie się zatem  że 
w pow tórzeniu oświadczeń rządowych zacho
dzą błędy zm ieniające w ważnych punktach 
znaczenie i dążność złożonych wyjaśnień.

F raucuska Izba deputowauych odbyła dnia 
4  b. m. posiedzenie pod przewodnictwem 
nowego prezesa B rissona na którem  toczyła 
się dyskusya nad spraw ą tunetańską.

Prezes m inistrów  Ferry  złożył na tem  po
siedzeniu następujące ośw iadczenie:

N im  rozpocznie się dyskusya nad spraw ą 
tunetańską, p ragnę określić sytuacyę, w jakiej 
rząd  się znajduje. G abinet powołany przez 
prezydenta republiki w dniu 23 w rześnia r. z. 
do ste ru  spraw, nigdy nie strac ił zaufania 
dawniejszej Izby. Mimo to sądziliśm y, że p o 
stąpim y zgodnie z k o n sty tu c ją , pozostaw iając 
po nowych wyborach prezydentow i republiki 
i parlam entow i zupełną wolność działania. 
Gdy dawna Izba ustąp iła  m iejsca nowej, uw a
żamy nasz m andat za wygasły. P ostanow ie
nie usunięcia się zostanie wykonanem cokol- 
w i-kby nastąpiło . W ykonanie tego postano
wienia odroczyliśm y jedynie i wyłącznie dla
tego, ażeby odeprzeć n iesłychane oszczerstw a, 
na które byliśm y narażeni, oraz podnoszone 
zarzuty, a także aby stanąć do odpow iedzial
ności przed Izbą solidarnie z całym  składem  
gab inetu .

Poczem przedstaw ia F erry  cały przebieg 
sprawy tunetańsk ie j, wykazując, że rząd dzia
ła ł stósownie do zleceń byłej Izby, odpiera 
czynione gabinetowi zarzuty  i kończy, że Izba 
niepowinna mówić i robić nic takiego, coby 
m ogło narazić dobro F rancy i i pom yślność 
jej arm ii.

Rozprawy nad teroi oświadczeniami rządu 
odroczono do 7 b. m.

KRONIKA.
Kraków 8 listopada

W dniu jutrzejszym jako w rocznicę śmier
ci ś. p. Juljana Bartoszewicza, znakomitego 
historyka, odprawionera zostanie nabożeństwo 
żałobne w kościele N. P. Maryi o godz. lOtej 
rano.

Towarzystwo łyżwiarzy krakowskich prosi 
nas o podanie do wiadomości, iż na swem 
Walnem Zebraniu, które miało miejsce w dniu 
6 b. m., uchwaliło rozpocząć już wpisy na te
goroczny sezon łyżwowy. Bliższe szczegóły 
■ fisze doniosą.

i K uryerze  Codziennym czytamy:
„Kronika rodzinna41 pomieszcza już trzeci 

z rzędu artykuł o życiu W incentego Pola, pod 
ty t .: „Z życia p oety ,11 przez L. Dębickiego
z Krakowa. Artykuły te jakkolwiek bardzo 
ciekawe ze względu na mnóstwo nieznanych 
szczegółów z życia Pola, wszelako mogą słu
żyć przyszłemu biografowi tylko jako roate- 
ryał, i to brany pod nader surową krytykę, 
z tego powodu, ż e  p i s a n e  s ą  w f o r m i e  
p a n e g i r y k u  i t c h n ą  d u c h e m  d z i w n e j  
z a s t a ł o ś c i  p o j ę ć  i p r z e k o n a ń .

Pierwszy zjazd polskich techników odbę
dzie się u nas 1882 r. w dniach 8, 9 i 10 
września. Porządek obrad i inne przygotowa
nia  do zjazdu mają być powierzone tutej
szemu Towarzystwu Technicznemu. Zjazd ro
zbierać będzie następujące k w estye:

I. Czy jest pożądana : eorganizacya szkół 
średnich jako przygotowawczych do szkół po
litechnicznych. 1. Szkoły realne, 2. Gimua- 
zyum realne, 3. Gimnazya, 4. Wspólna szkoła 
średnia.

II. Jak winny być uorganizowane szkoły 
politechniczne, ażeby odpowiadały potrzebom  
kraju.

III. Jak winny być zorganizowane szkoły 
przemysłowe, ażeby kierunek kształcenia był 
praktycznym ?

IY. Jakich środków należałoby użyć celem  
wzbogacenia literatury technicznej ?

Y. Jakie środki byłyby potrzebne, ażeby 
ułożenie polskiego słownika technicznego do 
skutku przyjść mogło.

YI. W ykład z dziedziny budownictwa: O wa
dliwości konstrukcyi budowlanych i nieracyo- 
nalnem zastosowywaniu materyałów w budo
wnictwie ze względu na nasz klimat i boga
ctwo rodzinnych materyałów?

A to fatalizm! W Wrocławiu pewien żoł
nierz postanowił odebrać sobie życie, i w tym 
celu zażył strychniny. Nie widząc jednak na
głego skutku trucizny, pochwycił w szale re
wolwer, wystrzelił... ale cóż! kula przeszy
wszy żołądek, wyrzuciła na wierzch nie rozło
żoną jeszcze strychninę, lekarze zaś uznali 
ranę za w yleczalną!

Jakie życie, taka  śmierć. We wsi Chmiel
niku w Kieleckiem, w świeżo wykopanej stu
dni znaleziono trupa Jana. Janeczki, włościa
nina , kilkakrotnie karanego przez sąd za li
czne kradzieże. Dochodzenie sądowe wykryło, 
że złodziej wszedłszy w nocy za płot zagrody 
w celu uprowadzenia z tamtąd krowy, wpadł 
w świeżo wykopaną studnię i o cembrowanie 
roztrzaskał sobie głowę.

Godne naśladowania, w  tych dniach otwarto 
już w cyrkułach warszawskich salę przytułku 
dla marznących biedaków wśród ulic stolicy. 
Podczas mrozów przechodzących 5 stopni, wy

dawane im będzie drzewo od jednego do trzech 
polan na rodzinę codziennie, lub odpowie
dnia ilość kamiennego węgla. Przy mrozach 
zaś przenoszących 10 stopni, herbata gorąca 
z chlebem.

Wiecznie to  samo. Znowu w Kieleckiem  
nieznani z nazwiska złoczyńcy w liczbie 10, 
napadli na oddalony o ćwierć wiorsty od wsi 
Tura w now. jędrzejowskim dom włościanina 
Jakóba Kościriskiego, związali gospodarza i 
zabrali 300 rs. gotówką, oraz część garde
roby.

Według „Gazety polskiej14 z Chicago, Pa
sza Stone, przewodnik w ostatniej rewolucyi 
pałacowej w E g ip c ie , jest Amerykaninem. 
Stone skończył akademię wojskową w W est- 
Point w 1845, odznaczył się w wojnie m e
ksykańskiej, a w 1856 zrezygnował jako p o
rucznik i oddał się bankierstwu w San Fran
cisco. W  wojnie secesyjnej został jenerałem  
brygadierem, a przegrawszy potyczkę pod 
Ball’s Bluff, został aresztowany i trzymany 
w Lafayette. Po wojnie udał się do Egiptu.

Także śpiewak. W  Paryżu w jednej z pod
rzędniejszych Cafe chantant popisywać się bę
dzie oryginalny śpiewak. Jest to piętnastoletni 
chłopiec, ważący 36 funtów!

Powtórzyliśmy za warszawskiemi dzienni
kami, iż niejaki p. W esołowski, obywatel 
z W ołynia, otrzymał koncesyę na teatr poi 
ski w Petersburgu. Tymczasem wiadomość ta 
okazała się mylną. Jeden z ostatnich nume
rów „Gazety warsz.11 zamieszcza telegram p. 
W esołow skiego, który stanowczo zaprzecza 
owym pogłoskom.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Magdalenę 
Czernecką, nałogową złodziejkę, za kradzież 
pieniędzy z kieszeni p. F . ; Józefa Groehalę, 
Karola Schmiela za posiadanie znacznej ilości 
żelaza, które skradli z galaru na W iśle. To
masza Swołtka z Lubnia, za kradzież artyku
łów żyw ności; Floryana Kantorowicza za obra
zę straży, Ferdynanda Szteiera z Graboszyc 
za kradzież rzeczy z mieszkania, z którego 
poprzednio podstępnie właścicielkę wyprowa
dził ; —  Rudolfa F ischera, kelnera z Kro
sna , za kradzież znacznej rzeczy wartości 
600 złr. z zamkniętego mieszkania, podczas 
nieobecności właścicielki. Rzeczy te atoli co 
do jednej sztuki przez organa Dyrekcyi po- 
licyi zostały odebrane i właścicielce zwró
cone. YT tej samej kradzieży przyareszto- 
wano W ładysława Łysakowskiego ze Lwowa, 
który ułatwił Fischerowi sprzedaż skradzio
nych rzeczy.

Według ostatniego spisu ludności w Kon
stantynopolu ludność tego miasta wynosi 350000  
mieszkańców.

Qkropny wypadek. W  teatrze ołomunieckim 
podczas przedstawienia opery „Faust14 wyda
rzyło się straszne nieszczęście. W  końcowej 
apoteozie urwał się sznu r, wskutek czego 
artystk i: Fanni, Mahr, Kiłh , Krezizek i xia- 
nusz, spadłszy z znacznej wysokości, połamały 
sobie ręce i nogi.

Dynamit zam iast wody. W ładze wykona
wcze w New Yorku wskutek obawy, iżby w 
nagłych wypadkach nie zabrakło wody w mie
ście , wydały rozporządzenie, aby wszystkie 
oddziały straży ogniowej zaopatrzyły się wr dy
namit do wysadzania budynków w powietrze, 
w razie gdyby miastu zagrażał wielki pożar.

Teltjrani „Gazety M om liej“.
Paryż 8 listopada. W  Izbie deputowanych 

to c /ą  się dalsze rozpraw y w spraw ie tu n e tań 
skiej ; N aquet i Lefaure uderzyli silnie na po
litykę rządu szczególnie co do adm inistracyi 
w ojskow ej; m inister wojny odpiera uczynione 
zarzuty podnosząc środki przedsięw zięte, przez 
k tóre zapobiegło się nieszczęściom , jakie a r 
mii w Afryce zagrażały, dalsza dyskusya od
będzie się ju tro .

Wiedeń 8 listopada. „ W iener-Z eitung44 og ła
sza hom inacyc F ryderyka hr. Schóuborna, 
członka Izby panów, nam iestnikiem  M orawii.

Rzym 8 listopada. Odpowiedź kierownika 
spraw  zagr. austr. K allaya w kom isyi dele
gacyi węgierskiej na in terpellacyę co do zja
zdu k ró la  H um berta  z cesarzem  austryackim  
wywołała wielkie zdziw ien ie, m ianow icie, że 
p. K allay  położył nacisk na to ,  że zbliżenie 
się W łoch do A ustro -W ęg ier je s t  tylko dla 
W łoch włączone z korzyśc ią; Papież m a na 
najbliższśm  konsystorzu zam ianować biskupów 
w K rólestw ie Polskiem .

Bukareszt 8 listopada. K onsulow i belgij
skiem u odebrano królewskie „exequatur“ z 
powodu jego szkodliwego dla interesów  R u 
munii porozum ienia się z przeciw nikam i rzą 
du w procesie kolejowym L andaua.

Paryż  8 listopada. P rzedłużenie trak ta tu  
handlowego między F rancyą a A ustro-W egra- 
mi zostało zatw ierdzone. Nowa konwencya 
handlow a została  podpisaną przez m in istra  
spraw  zagranicznych B arthelem y i przez am 
basadora austryackiego B e u s ta ; konwencya 
ta  wchodzi w życie dnia 9 lu tego 1 8 8 2 , a

upływa z dniem  8 lu tego 1883.
T unis 8 listopada. F rancuskie kolum ny re- 

kognoskujące natrafiły na pojedyncze oddzia
ły  powstańców, które z łatw ością zostały roz
proszone ; pokonywanie wszystkich pow stań
ców w północnej stronie postępują dalej.

K ro n s ta d t 8 lis topada. Z powodu południo
wo-zachodniego w iatru stopniały  lody i um oż
liwiły napow rót żeglugę.

W iedeń 8 lis topada. D elegacya austryacka 
yrzyjęła budżet spólnej najwyższej Izby obra
chunkową , spólnego m in isterstw a skarbu i 
m inisterstw a zagranicznego wedle wniosków 
wydziału. W  toku rozpraw  nad budżetem  m i
nisterstw a zagranicznego podnosiło kilku m ów 
ców chw alebną działalność zm arłego m in istra  
H aym erlego. Szef sekcyi K allay oświadcza 
przy odwołaniu się na swoje objaśnienia dane 
w w ydziale , że stosunki ze w szystkiem i m o
carstw am i są jak  n a jlep sze , mimo to jednak  
daje się spostrzedz pew ne stopniow anie w 
szczerości; chociaż wzajem ne stosunki są do
bre , m ogą się wytworzyć w zapatryw aniu 
pewne różnice, które jednak  tóm łatw iej moż
na usunąć im  lepsze są stosunki.

Z urych  7 lis topada. B u d ż e t  s z w a j c a r 
s k i  na rok 1882 przedstaw ia następujące 
cyfry: D ochody wynoszą 4 1 ,6 7 0 ,0 0 0  fr., wy
datki o 3 6 5 ,0 0 0  fr. więcej. N ajw iększe cyfry 
wydatków przedstaw ia wydział wojskowy 15 
milonów 959 ,449  fr., i adm inistracya poczt 
1 4 ,195 ,000  franków.

P e te rsb u rg , 7go listopada. U sunię
cie z urzędu serbskiego m etropolity  zrobiło 
tu  głębokie wrażenie. Journal de St. Peters
burg pisze, że będzie to poczytane za obrazę 
kościoła prawosławnego. Nowoje Wremia wy
raża nadzieję, że ro la  m etropolity  M ichała 
jeszcze się nie skończyła.

K u rsa  te leg ra fic zn e  z d. 8  lis to p ad a  1881.
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Kenta papierowa 76-75. Kenta srebrna 77 75. R enta 
złota 94-—. 6%  R enta złoła węgierska 11910 Losy
z r. 1860 133-—. Akcye banku narodo'- ego 828-— 
Akcye kredyt. 360-50. Londyn 118-50. Srebro — .
Napoleony 9-371/.,. Lom bardy 146 —,  Losy z roku 
1864 173-—. Akcye kolei Karola Ludw. 312 25. Akcye 
Lwow. Czerniow. 178-—. Akcye kol. weg. północno- 
wschodn. 167-—. Akcye Anglo- anko 155 25. Oblig. 
indem, galicyjsk. 101-—. Losyprem . węgierskie 122-50. 
Akcye kolei Kosz. Bogom. 148-—. Akc. kolei półn. 
zachód, austr. 225-50. 6%  Listy zast. hipoteczne 102-25. 
Marki 58.—. Ruble 125-37- (,% Listy zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem 102-50. 5%  R en ta ’ pap. 94-—. Akcye
Siedmiogr. 167.25

U s p o s o b i e n i e  g i e ł d y :  s ł a b e .

Stanisław h r .  Mieroszowski
w y b r a n y  p o s ł e m  m i a s t a  K r a k o w a !
Z akom unikow any  nam  w  te j chw ili re z u l

ta t  odbytego  dzisiaj g łosow an ia  n a  posła  
do R a d y  Państw a, z m ias ta  K ra k o w a  w y 
k a z u je , że p. S tan is ław  h r. M ieroszow ski 
o trzy m ał g ło só w : 1060, zaś p rzeciw nik  je g o  
p. Jo n a th an  W a rsc h a u e r  g ło só w : 754.

T a k  w ięc zw ycięży ł p op ie rany  p rzez nas 
k a n d y d a t p . S tan is ław  h r . M ioroszow ski 
i m am y n a d z ie ję , że nie zaw iedzie po łożo . 
nego w n im zaufan ia  w yborców .

S p ro sto w a n ie .
W numerze 61 „Gazety krak.44 na drugiej 

stronnicy w trzeciej szpalcie w 13 wierszu od 
góry po słowie „frazesik,44 opuszczono słowo: 
„ n i e . 44

O G Ł O S Z E N IA .

w y r o h y  p laterow ane posrebrzane
z fabryk

jCHRISl OFLE & Comp.
w P a ry iu ,

z gwarancją galwanicznego pokładu sre
bra oznaczonego w gramach na każdym 
przedmiocie t. j .  Sztućce stołowe, kom
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra
wy w najgustowniejszym fasonie, jako 
też kompletne urządzenia dla pp. w ła
ścicieli hoteli, cukierników, restaurato- 
'ów, utrzymuje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie reprezentant:

A L FR E D  BIASION
w nowo o tw a rtym  m ag a zyn ie  N r. 8, 

przy wejściu w ulicę Grodzką — po ce- 
lnacb i ryginaluych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i P. T 
publiczności.

i  aryż w Lipcu 1881 r. b.

CHRISTOFLE & Comp,
fa b r y k a  icyrobów p la terow anych  

335 10 — ?
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Brassicon.

które  znalazły ta k  obszerne zastó- 
sowanie w  cierpieniach. P rzy ję te  w  
roku bieżącym  na  w y s t a w ę  p r z e 
m y s ł o w ą  w  W a r s z a w i e  zyskały  
sobie pochlebną w zm iankę, a  liczne 
p ró b y  dokonyw ane na  miejscu, do
w iodły , źe środek ten działa nad
zwyczaj sz y b k o , przynosząc p raw 
dziw y i niezaw odny skutek. Krople 
od bólu g łow y Brassieon znajdują 
się obecnie w e w szystk ich  znaczniej
szych m iastach E uropy. L aborato
rium w  W arszaw ie, ul. B racka 42. 
S k łady  w  K rak o w ie : w  aptece pod 
T ygrysem  Seniora F . Grajew skiego, 
E . Stockm ara pod Słoniem, A. Trau- 
czyńskiego pod Z ło tą  K oroną, R y
nek głów ny.

Cena flakonu 1 złr. 229 3

J .  I H N A T O W I C Z
m agister  farm acyi i chemik sądowy

poleca pod gw arancyą swoje znakom ite środki do twarzy, które z n a la 
zły powszechne uznanie i wziętość, i zostały wyszczególnione 4m a v/iel- 

kiem i m edalam i zasługi.mr A N T I L E N T T I L I A  ~m
usuwa piegi, opalenie słoneczne, plam y wątrobiane, nadaje twarzy białość, 

delikatność i przejrzystość. — Cena 2 złr.

WODA FIJ0ŁK0WA "ISS
nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzch- 
nienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz od

świeża i nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 złr.

JVE.Aka-IUrOLITT.A. :g
jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magnoliny staje się miękką i delikatną Magnolina usuwa c ze r
woność nosa, niszczy w ągry tj. czarne punkciki, które najwięcej osiadają 

w okolicy nosa. — Cena tego znakom itego środka 1 złr. 50 ct.

WODA LILIJOWA
plam y żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i p iersi pod wpływem tej 
cudownej wody po kilkakrotnem  użyciu znikną. — Cena 1 złr. 50 ct.

Orientalina czyli Pudr w płynie
nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka 

niedostrzegalną) odświeża ją  i konserwuje. Cena 1 złr.

PDDR KSIĄŻĘCY BIAŁY
jes t prawdziwym unikatem  w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem 
w swym składzie ani bizm utu ani ołowiu, ani też żadnych m etalicznych 
pierwiastków szkodliwych zdrowiu i pomimo tego przyjemnie przylega do 
twarzy, nadaje śliczną, naturalną  i bardzo przyjemną białość i delikatność. 

Cena pudełka 1 z r.

IW-PUDR KSIĄŻĘCYMI
cielisto-różowy i cielisto-żółtawy po 1 złr. 20 centów.

y P  Krem orientalny biały
cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek. 

Kremy te  czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy 
naturalną białość, delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka 
niewidzialne. Twarz m artw a, pokryta bruzdam i, nierówno-szorstka zosta

nie całkiem  odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.
Fabryka we Lwowie ulica Kopernika Nr. 3. Filia w  Kra- 

_________  kowie, Sukiennice Nr. 20.

Główny skład i sprzedaż
A tram entów  wszelkiego rodzaju. — Farb stampilowyoh różnokolorowych. — 

Szw arców  najprzedniejszych do obuwia.— T łuszczu  kauczukow ego I Oliwnego
do obuwia i rzemieni. B łyszczów  (L akierów ; na obuwie wszelkiego rodzaju 

mojego wyrobu znajdu ją  się w handlu

wnej J. Nowakowskiej
Kynek Główny róg ulicy Brackiej, dom ks. Jabłonow skiej.. — Ośmielając się 
zawiadomić o tem  bz. Publiczność, pozwalam sobie wyroby moje najsum ienniej 
zaleclć z uszanowaniem

> , . , , . „  . , .  K A R O L  R Ż Ą C A
właściciel parowej Fabryki wyrobów chemicznych przy ulicy ś. G ertrudy. 

o7o 1

Jedynym  środkiem  na

i w *  Ból głowy, m igrenę, za
w roty, uderzenia krw i,

są krople od bólu g łow y

B R A S S I C O N
W . RUSSYANA,

GAZETA KRAKOWSKA Nr. 62.

CYGARNICZKI
z bursztynu

toczone, nie lane, poleca podpisany skład fabryczny po następujących
cenach:

CTffaruiczlci do cygar w  pięknym etuts- Cygarniczki do papierosów lub do cygar Virginia.
I. 12 cm.

rr . io
ur. 9
IV. 8 

V. 7
v r .  6

dług. Kr.złr. 5 c. —
* 4 „ -
n 3 „ —
,  2 „ 50
71 2 „
„ 1 » 80 

m ierzone bez nasady piankowej.
W skutek tak  nadzwyczajnie nizkich cen spodziewam się , że zupełnie wy

ruguje z użycia bezwartościow e i zdrowiu szkodliwe, im itacye i utrzym am  utr- 
walwną sławę naturalnego bu rsz ty n u ; wszelkie imitacye niezaw ierające an i śladu 
bursztynu, lecz składają się z kopalu i bywają sprzedawane jak o  bursztyn  lany, 
co je s t prostem  oszustwem, gdyż l a n y  b u r s z t y n  w c a l e  n i e  i s t n i e j e .

Ceny cygarn iczek  piankowych k sz ta łtu  cylindrycznego w etu is.
Do cvear. no papierosów lub do cygar Virginia

I. 15 cm. dług. złr. 3 c
I U 2  ,  „ „ 2 „

III . 10 „ „ „ 2 „
IV. 9 „ „ „ 1 „

V. 8 „ „ -  1 „

Kr. I. 13 cm. dług. złr. 2 
i  II. 12 „ „ „ 1 „ 75
» III . 19 Ti „ „ 1 „ 50
" IV- 9 „ „ „ 1 „ 25

V . 8 „  „ 1 —
Nie przypadające do gustu  cygarniczki wymienia sie z ochota ew entualnie 

należytość zostanie zwróconą. Odprzedającym  zniżka. Przesyłki " uskutecznaja 
się za przesłaniem  wprost należytości lub za pobraniem  pocztowem.

W. HENN w Wiedniu
(359 3 -1 2 )  X . D am pfgasse  11.

Pierwsze ciągnienie
już dnia iS go  listopada

3°|0 KSIĄŻĘCE

SERBSKIE LOSY
z roku 1881 po 100 franków  w złocie

U W r o c z n i e  p i ę ć  c i ą g n i e ń M i
14 stycznia, 14 m arca, 14 czerw ca, 14 sierpnia, 14 listopada

Każdym  razem  główna w ygrana

Franków l l o o . o o i o l  w złocie
najmniejsza wygrana lOO franków w złocie.

Wygrane i odsetki wypłacają się w Wiedniu, Budapeszcie i wszyst
kich głównych miastach prowincyj jakoteż i na licznych placach pie

niężnych i wolne są od wszelkiego potrącenia.

Los przynosi Q°/0 odsetek: w złocie.

Korzystne warunki zakupna.

Losy serbskie za gotówkę po 44 złr.
wraz 40 ct. jako odsetka od kuponu.

KWITY DOSTAWY
z zadatk iem  ty lk o  4  złr. 

i wypłaty resztującyeh 40 złr. wraz z bonifikatą odsetek 25 ct. 15 stycznia 1882.

KWITY ODBIORCZE
płatne w 10 ratach miesięcznych po 4 złr. 

W każdym razie gra kupujący natychmiast i sam na wszystkie wygrane.

1. ciągnienie 12 listopada,
2. ciągnienie 12 grudnia,
3. ciągnienie 14 stycznia,

zatem 3 ciągnienia w  3 miesiącach.

w Wiedniu 
Wollzeile 

10 i 13.

Ch. Cohn 
Wollzeile 
10 i 13.

367 3 - 3

W yjaśnienia udzielają 

się gratis i franco I Oddział bankowy
D O M U  W E K S L O W E G O

Promesy 

Ina wszystkie ciągnienia

Breitner & Jonientz
Wien I. Am Hof 5.

Niniejszem  m am y zaszczyt zawiadomić P . T. Publiczność, że postanowiliśmy! 
Izakre8 działania naszego in te resu  bankowego, który się na domu wekslowym przezl 
Jnas od Związku Banków krajow ych objętym  utrw alił i w przeciągu swego o ś m i0-1 
■letniego istnienia, w skutek ścisłego wypełnienia zleceń zjednał sobie znacznąl 
■klient-dę w licznych m iastach monarchii austro-w ęgierskiej, rozszerzyć teraz  n a l

Kraków.
W  tym  celu obznajomiliśmy P ana

376 1-6

Maurycego Probsteina
I  ulica Grodzka L. 8.
Ipod względem reprezentow ania Dom u naszego tak , że ten może podawać w aru n k i! 
I  pod jak iem i my podem ujem y się w ykonania zleceń tyczących się *

kupna i sprzedaży papierów spekulacyjnych
Okoliczność, że zostajem y w dobrych i ścisłych stosunkach z pierw szo-l 

Irzędnemi znakomitościami finansowomi, staw ia nas w możności oparcia się w szelkiej! 
Ikonkureucyi i , na co szczególny nacisk kładziem y, służenia naszym klientom  in-! 
|form acyam i niezwłocznie drogą telegraficzną.

W  końcu upraszam y P . T. Publiczność o łaskaw e udaw anie się ze zle- 
Icem am i do nas wprost, lub przez naszego ustanowionego tu  zastępcę naszego Dom u l 
Jzapew niając, że wszelkie zlecenia w ykonane zostaną punktualnie, sumiennie i z grun-| 
| t o w n ą  znajom ością rzeczy.

z wysokim szacunkiem

Breitner & Jonientz
|lE  kupno i sprzedaż 

w szystkich 
austr o - wę gi er ski ch

effektów
Prem ij

Wydawca Emil Szw arc. Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.


